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Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w domu W-go Michelsona 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


księgarnie w Petrokowie, oraz po zw granicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rujchman i Frendler” w Warszawie, 


TYDZIEŃ 


Prenumeratę przyjmują w 


Cena ogłoszeń na pierwszej sires 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 
Cens ogłoszeń zagranicznych pe 
10 kop. od wiersza. 


Petrokowie Biuro Redykcyi i obie księgurnie. W Czę. 


stochowie „Nowa księgarnia *— prócz tego: 


Redakcyja, obiedwie | w Czestochowie "W. Zieliński W Łasku W. Grass, 
w Będzinie F j: wski Stan, | w łodzi „ Janiszewski Leopold. 
w Brzezinach  „ Krzemieniewski Jul| w Radomsku ~ Ruszkowski Erazm. 
w Dabrowie  } Dziewiątkowieć J, | w Rawie  Szewłodziński. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Zawiadamiam niniejszem Szanownych Ro- | 
dziców i Opiekunów, że ogłoszenia pism war- | 
szawskich o przeniesienia mojego zakładu | 
naukowego do Warszawy są mylne. mam bo- 
wiem stały zamiar pozostania nadal w Pe-| 
trokowie, (8-1) 


Przełożona pensyi Leontyna Rajska. 


Wyprzedaż 


Kwiatów doniczkowych 


w różnych gatunkach z oranżeryi i trephauzu, ovaz | 


bulw i cebul kwiatowych po conach bar- 

dze umiarkowanych, w ogrodzie ma rogu 

alei Aleksandryjskiej i Odeskiej (Rokszyckiej) ulicy. 
(3—1) 


Do wydzierżawienia od św. Tana 1884 r. 


Folwark | 


bez inwentarza, 3 wiorsty od stacyi drogi żelsznej 
Warszawsko- Wiedeńskiej, w okolicy fabrycznej, 800 
mórg gruntu ornego, Około 200 mórg lak i ogro- 
dów, 
Reflektanci zgłaszać się ravzą do Zarządu dóbr 
Mijaczów, pras stacyją kolei żelaznej Mysza 
ów. 1) 


Bom murowany piętrowy 


* parterową oficyną, innemi zabudowaniami i kawal- 
kiem ogrodu, położony przy ulicy Moskiewskiej w bliz- 
kości banhofu w Petrokowie, przynoszący doshodu o: 
koło 12 procent, na korzystnych warunkach jost do 
sprzedania, bez pośrednictwa osib trzecich. Warunki 
i bliższe szczególy w kantelaryi Notaryjusza Kazimio- 
rza Eberta, w ginachu sęda okręgowego w Potroko- 


wie. (3—1) 
G. VERGI 
MĄŻ HELENY 
Powieść. 


Wyszła w Zbiorze Romansów i Powieści; cena 
kop. 60, z przesyłką kop. 70; dla prenumeratorów 
„Przeglądu Tygodniowego” kop. 40, z przesyłką kop. 
50 Adres. Warszawa, Wydawnictwo „Przeglądu 
Tygodniowego”, Czysta M 9. (8—8) 


NAFTĘ 


prawdziwą 
Amerykańską oraz Kaukazką 


na beczki i garnce, poleca Skład Win i Town- 
rów Kolonijalnych 


W. Zaleskiego 


(0—7) w Petrokowie. 
Księgarnia 
Jędrzejewicza w Petrokowie 
ù dostarcza 
WĘGIEL KAMIENNY 
A wagonami po cenach triala E, 


Do wynajęcia w każdym czasie 


x D . 

2 Pokoje 
z oddzielnem wejściem na 1-em pię- 
trześw podwórzn, przy ulicy Petersburskiej (Kali- 


sk Wiadomość w Redakcyi „Tygodnia. (0—6) 
Hurtowy skład. Soli niżej podpisanego,  zaopatrzo- 
ny został w najst zą i najczystszą ze 


wszystkich innych 


Sól Branczeską, 


która otrzymała główny Medsl na wystawie w Mo- 
skwie, 


szem uprasza się kupujących tg 
awraonli uwagą na znajdujące się na wc 
gnum kopalni 


„Litanowski et Comp.“ 


wraz ż dwoma podobiznami 
inno sóle pochodzące z R 
nania gorsze od Soli Bra 
u podpisanego. 


sól, uby 
oh si- 


medaln; wszelkie bowiem 
ie Prus, są bez 
skiej, Hurtowa sprzedaż 


Gerson Pacanowski 
w domu W-nej Kowatskiej przy Maślanym Rynku, 
(3— 2) 


— Biuro redakcyi przeniesione zo- 


stato na 1-sze piętro do oficyny, w tym 


samym co i dotychczas domu Michelso- 
na, obok Magistratu. Dla interesantów 
otwarte codziennie od godziny 2 do 4 
po południu. — Ogłoszenia przyjmowane 
są w tym Samym czasie, 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE, 


— Kapitał użyteczności ogólnej. „Słowo” za- 
mieściło streszczenie wyjaśnień projektu rzą- 
dowego, użycia kapitału użyteczności ogól- 
nej na pożyczki dla włościan, kupujących 
grunta. Najwyższym Ukazem z dnia 10 (22) 
maja 1860 roku, nakazano: ze swobodnych 
funduszów 'lowarzystwą Kredytowego Ziem- 
skiego oddzielić 1,269,400 rs. 24 i pół kop., 
jako kapitał użyteczności ogólnej i w ar- 
tykule 2-m tegoż Ukazu objaśniono, że wie- 
czyste oczynszowanie włościach w dobrach 
prywatnych jest celem tej użyteczności o- 
gólnej, na który powinien być zużyty wspo- 
mniony powyżej kapitał, Nie bacząc je- 


dnak na wyraźne brzmienie tego Ukazu i| 


pomimo wydania w roku 1862, 25-go muia 
(5 czerwca) Ukazu, o obowiązkowem oczyn- 
szowaniu włościan Królestwa Polskiego, 
w skutek wynikłych w kraju wypadków, a 
następnie w skutek obdarowania włościan 
gruntami na zasadzie Ukszów z roku 1864, 
prawo o oczynszowaniu pozostało bez zasto- 
sowania, zarówno jak i-kapitał użyteczności 
ogólnej. Następnie, w skutek rozporządzeń 
komiietu urządzającego, z procentów od 
owego kapitału, w ogólnej sumie wynoszą- 
cych 306,920 rubli, urządzono 235 kas gmin- 
nych (166,560 rubli), a także pobudowano 
bulwarki i wał ochronny na Wiśle (84,000 
rubli), zaś 56,360 rubli wypożyczono wło- 


ścianom dóbr Trzemcha gubernii radomskiej, 


W dniu 23 czerwca 1882 r., kapita? użyte” 
czności ogólnej wynosił: 
1) W papierach pro- 
|centowych w Banku 

Polskim , > 
| 2) W gotówce w Ban: 
ku Polskim 
W gotówce w kasie 
guber. warszawskiej 
5)  Wypożyczonych 
włośc. dóbr Trzemcha 
| Ogółem 


2.961,250 rs. — k, 
450,802 rs. 41 k. 
| 


8.75% rs. 38 k. 


„518 rs 
10,31 95 k. 
Następnie, kapitał użyteczności ogólnój 
| zaliczeno do szczególnych funduszów mini- 
|steryjum spraw wewnętrznych i nakazano za 
Jenłą gotówkę nabyć papiery procentowe i, 
wszystkie sumy, kapitał użyteczności ogól- 
nej składające, przechowywać w Banku Paŭ- 
| stwa (14 grudnia +1882 roku). W- objaśnie- 
|niu zatem wspomniano, że kapitał użyteeg- 
ości ogólnej, chociaż nie mógł na razie być 
n w celu śwego przeznaczenia, w sku- 
tek przyczyn powyżej wskazanych, jednakże 
następnie wydatki z tego kapitału czynione 
były właśnie na zaspokujenie potrzeb ludno- 
ści rolniczej (z wyjątkiem 84,000 rubli, uży- 
Jtych na bulwarki i obwarowanie Wisły na 
|Pradze); wypada więc. aby i obecnie Ka- 
pitał ten był użyty dla potrzeb włościańskiej 
Indności kraju. Chociaż stan maleryjalny 
| włościan Królestwa, przedstawia się w ogóle 
|zadawalniająco. jednakże w kraju znajduje 
|się znaczna ilość ladności bezrolaej, lub zbyt 
mało posiadającej ziemi. W roku 1869 ilość 
włościan bezroólnych, którzy złożyli prośby 
w komitecie urządzającym o nadanie im 
| gruntów, a które musiały być pozostawione 
| bez skutku—wynosiła 86,000 rodzin. 
Oprócz tego, z ogólnej liczby 589,818 o- 
|sad, które stały się własnością włościan w 
roku 1864, 29,7 procent zawierają po trzy 
morgi i mniej. Takie uposażenie nie zabez- 
piecza materyjalnego bytu właścicieli osad 
małych, Dostarczenie tej ludności środków 
dla powiększenia ich działów do wymiarów 
zabezpieczających byt rodziny włościańskiej, 
a ludności bezrolnej dla nabycia własności 
ziemskiej, pozostaje do dziś dnia pilną po- 
trzebą kraju; lecz bez pomocy rządu zada- 
nie to osiągniętem być nie może —jak wyja- 
śnia projekt. Oprócz tego, wskazują tam 
na dwie okoliczności : 1) W liczbie 
przyczyn, w skutek których Królestwo Pol- 


16 k. 


[skie szybko zaludniają kolpniści zagraniczni 


(co już w roku 1874 zwróciło na siebie pil- 
ną uwagę), jedną z główniejszych jest ta, ża 
koloniści, przychodząc do kraju z gotowemi 
kapitałami dla nabycia gruntów, nie napo- 
tykają prawie żadnego współzawodnictwa ze 
strony ludności miejscowej, nie posiadającej 
kapitałów i pozbawionej możności korzysta- 
nia z dostępnego dla niej kredytu ziemskie- 
go. 

W roku 1878 wszystkich cudzoziemców w 
Królestwie było 108.902; z tej liczby tylko 
12,558, przyjęło krajowe poddaństwó; w po- 
siadaniu ich było 1,888,376 mórg, z tej li- 
czhbv 1,695,961 na prawach własności i 


z 
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187,415 mórg w dzierżawie. Tym sposobem, 
w przeciągu czasu od 1873—1881 roku li- 
czba eudzoz.emców-właścicieli ziemskich lub 
rolników, wzrosła o 71,6 proc., a przestrzeń 
ziemi przez nich posiadanej o 20,5 proc.; 
2) Powiększenie włościańskiej własności ziem- 
skiej w łonie ludności małorolnej , musi 
wpłynąć dodatnio i na bieg tyle pożądanej 
zamiany służebności włościańskich drogą u- 
kładów dobrowolnych, przez właścicieli ziem- 
skich i przez włościan zawieranych; właści- 
ciele małorolni, przy większem posiadaniu 
własności ziemskiej, nie będą już mieli za- 
sady tak wysoko ceuić praw serwitutowych, 
które obecnie są częstokroć konieczną pod- 
porą ich gospodarstw, nie » zabezpieczonych 
dostateczną ilością użytków gruntowych. 


— Teatr. Trzeba przyznać, że obecnie ba- 
wiące w naszem mieście towarzystwo dra- 
iwatyczne p. Kremskiego, należy do najle- 
pszychb i repertuar posiada doborowy, „Otel- 
lo”, | bójcy”, „Rozbitki”, „Na jedną kar- 
tę”, „Poskromienie złośnicy”, „Starzy kawa- 
Jerowie” — oto sztuki, jakiemi rekomendu 
je się na naszej scenie, odtwarzając każ- 
dą z nich (z wyjątkiem może „Otella”) z pra- 
wdziwym ar', ¿mem i starannością W wykol- 
czeniu pojedynczych części. Niema co mó- 
wió—znać wprawną i doświadczoną rękę re- 
żyserską p. Trapszy, Co nadewszystko ude- 
rza i, to jest najważniejszą zaletą każdego 
dramatycznego towarzystwa to to mianowi- 
vie, Że gra we wszystkich szczegółach idzią 


jówuo, Że całość przedstawienia wychadzi |. AIG GO 


za kużdym razem harmonijnie, że każdy 
artystów rolę swą umie zwykle wyśmienicie 
i dokłada widocznie wszelkich starań, aby 
pomiędzy grą i a grą jego kolegów jak 
najmniej było rażących różnie. 
stkiem, to tu mówimy, warto, aby publicz- 
ność nasza. naocznie zechciała się przekonać 
iuby wielu z pośród nas zaprzestało dawać 
ucha opinii pseudo-znawoów, których vzeko- 
mej miądrości wyrazem są zwykle górno- 
brzmiące, acz puste i czcze frazesy. Pismo 
uasze złożyło już chyba uż nazbyt liczne do- 
wody, że schlabiać nikomu nie lubi i wie 
chce; jeśli zatem występujemy z uana: 
niem dla obecnej Dyrekcji teatru, to zmu- 
szeni jesteśmy do tego istotną jej zabiegli 
wością, sumienną pracą, i tem nuadewszy= 
stko, że uas nie lekceważy, nie robi ze sce- 
ey hecy cyrkowej, i nie przedstawia nam 
byle jak i byle czego. r: 

Przechodząc do pojedynczych przedstawień 
dzieł scenicznych, wyżej wzmiankowunych, mu- 
simy przyznać, że nawet rzecz tak trudna jak 
„Zbójcy”, wyszła dobrze. Nie wspominając 
uż o p. Leszczyńskim — w którym Karol 

oor znalazł godnego przedstawiciela, pan 
"Trapszo z roli Franciszka, a uawet pani Je- 
zierska z roli Amalii, wywiązali się zupełnie 
zadawalniająco. Pp. Feldmau (jako Maksy- 
milijan), Głodowski (Szpigelberg) i Bratz 
(przedstawiciel sprawiedliwości), úa równie 
zuszczytną zasłużyli wzmiankę. 

W niedzielę dnia 14-go b. m. przedsta- 
wiono po raz pierwszy na tutejszej scenie, 
homedyję w 4-ch aktach J. Blizińskiego 

sęki”. Układ jej sceniczny słabszym 
Jeso wiż w dawniejszych komedyjach tegoż 
autora; realizm ten sara co w „Marcowym 
Kawalerze”— prawdy jednak życiowej mniej 
niż w tym ostatnim: typ up. takiej Gabrye- 
li, popsutej acz tak młodej jeszcze dzie- 
wczyny, należy u uas dotąd do w 
choć nie powiemy, aby nie mial b, 
eznie prawdziwym. Rozbitki — 
godni pożałowania; autor jednak, ji 
sutowem okiem pogląda na tę klasę spole- 
czną,  chłoszeząc ją bezlitośnie przez usta 
dorobkiewicza Steraszu—daje jej w końcu roz- 
grzeszenie, stwarzając w nowem jaj pokole- 


Qzarnoskalskiego, oraz Polę 

+. Artyści, z małym wyjąt- 
kiem, wy ali się z zadania wyśmienicie: 
pau Leszczyński w roli Strasza, stworzył 


| rała, człowieka ż 


c. O tem wszy- | 


zyj | pòt 


prawdziwy typ zbogaconego łobuza, ex-de- 
pendenta, którego jedyną szkolą ogłady to- 
warzyskiej, były resta'racyje i kawiarnie 
warszawskie, Toż samo da się powiedzieć 
o p. Trapszo w roli Szambelanica—i p. We- 
sołowskiej w roli Zechcjńskiej - gospodyni. 
Wyrafinowaną grą w roli Gabryeli odźaa- 
czyła się również panna Milewska, P. Krem- 
ski, jako Władysław, konkurent Gabrysli i 
pań Bratz w charakterze Dzieńdzierzyńskie- 
go, dopełniali ogólnej harmonii, jaka widnia- 
ła w całem przedstawieniu sztuki. 

We wtorek ubiegły ujrzeliśmy również po 
raz pierwszy osławioną komedyję Henryka 
Sienkiewieza „Na jedną kartę”, | Utwór ten 
sławnego naszego nowelisty, jak każdy, przy- 
znajumy, pisany z tendencyją, choé wprost 
przeciwną od tendencyi „Rozbitków”, wyka» 
zuje w budowie swej znaczne usterki; ztąd 
w uajdramatyczniejszych chwilach słyszymy 
reżonowanie lviczne, pełoe prawdy, porywa- 
jące ku niej — ale — bądź co bądź, będące 
martwem słowem, wtedy, gdy widz chce i 
ma prawo widzieć rozwiniętą działalność sce- 
niczną, Budowa więc sztuki nie jest bez 
wady, ale každa ż osobna postać wystudyjo- 
wana i oddana z niesłychaną znajomością 
Życia i sere ludzkich, Drugorzędną, a 


dosk najwybitwiejszj? najsy mpatyczniejszą po- | 


stać sztuki, przedstawił nam pan Głodowski 
w roli Żuka-—zagorzalego postępowca, libe- 
laznych zasad iż go 
charakteru, Postać ta porywa ku sobie s: 
rym zapałem i prawością, tak, że jeszcze 
zagorzulec przeciwnego obozu nie może mieć 
arzucenia, Pan G. rolę swą où- 
dał wyśmienicie — ucząc, rożrzewniał i 
rozśmieszał publikę. Doktór  Józwowiez 
przedstawie typ ujemny postępowca, ta: 
kiego, co to ideę do swoich osobistych 
celów nagina; posiać smutna, ale niestety 
także prawdziwa, Pan Kremski oddał ją z 
wyrafinowaną precyzyją i zupełnem ztozu s 
mieniem. Kółko arystokratów zacnych, ale 
słabych: książe Starogrodzki (Bratz) przesią: 
knięty rdzą wiekowy, — idealnie prawy, ale 
słaby charakter Dragomira (pan Trapszo), 
który na ślepo niemal da się kierować in- 
trygom doktora — i — w przeciwstawieniu, 
dzielny, przepalony już gorącą ntmosforą 
epoki, + mimo w niedość wyrobiony chara- 
kter Dveuwioa (p. Puchalski) -równie pełną 
prawdy przedstawia całość, Co dò gry ar- 
tystów, to gdyby tylko pau Puchalski ze- 
chciał w grę swoją wlać choć trochę prosto- 
ty, gdyby zechciał, nawet w najgwałtowniej- 
szych scenach, uiezapominać o tej pierwsżo- 
rzędnej każdego artysty zalecie, to przedsta- 
wienie „Na jedną kartę”, stwierdziłoby je- 
szeze ran wygłoszony przez nas na począt- 
ku niniejszego sprawozdania sąd o niezwy. 
kle równej, harmouijnej grze prowincyjonal- 
nych naszych artystów. M. D. 


— Kupno kopalni węgla. W dniu 11-m b. 
m., jak nam donoszą, przed tutejszym rejen- 
tem K. Filipskim, zawartą została umowa, 
mocą której p. Grabiański, kopalnię węgla 
kamiennego „Pranciszek”, a pan Bogusław: 
ski— kopalnię „Maciej?—odprzed . ©. K. u- 
przywilejowanemu Bankowi dla krajów au- 
stryjackich (Liinderbanckj, O śle wiemy, w 
przedsiębiorstwie uczestniczą też i kapitaliści 
francuzey, 

Jeśli już koniecznie przemysł nasz potrze- 
bować musi kapitałów zagranicznych, to 
przyznać nal e Liinderbanck — jest na- 
der dla nas sympatycznym kapitalistą; z o- 
pinii bowie: jaką zagranicą wyrobić sobie 

M—sądzimy, że i dla naszegu przemy- 
słu działalność Linderbanku skutki wyda 
dodatnie. W tej uadziei umacnia nas wis- 
domość, że zarząd kopalni będzie przewaźnie 
w ręku polaków ý język polski będzie dla 
nowej instytucyi językiem biurowym. 

Kopalnia „Franciszek” obecnie wcale eks- 
ploatowaną nie była i dopiero nabywcy do 
jej sksploatacyi przystąpią; jednocześnie też 
znacznie zwiększoną będzie eksploatacyja ko- 
palni „Maciej”, 


Przewidywać należy, że nabycie tych dwóch 
kopalni jest pierwszytn ma tej drodze kro- 
kiem i że Linderbanck w niedalekiej przy- 
szłości —czynnie przyłoży dłoń do eksploa- 
tacyi naszych bogactw rodzimych. 


— Oświetlenie elektryszna, według donie- 
sień gazet, napewno już zaprowadzone bę- 
dzie w Warszawie. Otóż nie od rzeczy bę- 
dzie nadmienić, że ta sama kompanija an- 
gielsku, która zawarła kontrakt z Warszawą, 
trakiuje 1 z pp. Radnymi naszego magistratu 6 
zaprowadzenie lamp elekwycznych unas Wa- 
ronki podobno są nader dogodne. Uzyżbyś- 
my istotnie wprost od nafty do elektryczno- 
ści przejść mieli?! Daj Boże, 

— Ogólna sum1 pożyczek Towarzystwa Kre- 
dywwego Ziemskiego w naszej gubernii, wy- 
nosi rubli 8,116,700. Ogólna zaległość rat 
poborowych do połowy września, wynosiła 
rs. 158,582 kop, 25 i pół. 

— Ucieczka. W zeszły wlorek wieczorem 
zbiegło z tutejszego więzienia trzech aresz< 
tantów skazanych na Sybir: Jakób Szęzypio- 
rek, lat 25; Jan Lelewski ze Zgierza, lat 23 
i Antoni Szymański, lut 27, Policyja zajęta 
poszukiwaniem zbiegów, 

— Za tydzień, to jest w przyszły piątek 
lub sobotę, spodziewany jest w tutejszem 
mieście główuy Nączelmk kraju, jeneral- 
adjutant durko, Przypuszczulny jest rów- 
sież przyjazd i kuratora okręgu naukowe- 
go  Apuchtina. 

— (Nadesłane). Szanowny panie Redakto- 
rze! Zn pośrednictwem pisma pańskiego red- 
bym powiedzieć słów kilka tym wszyst- 
kim, którzy nie chcą uszanować starości, 


a nmieszlachotnem postępowaniem niejako 
stwierdzają, bądź brak wychowania, bądź też 
moral zasad, rękojmią pierwszego bę- 
dących. 


Kióż bo z nas nie zus słabym krokiem 
posuwającego się po ulicach naszego miasta 
staruszka, niegdyś urzędnika, obecnie zaś 
emeryta, powszechnie zwanego „Panem Rad- 
cą?" 

Doprawdy, przykro, bardzo przykro, być 
świadkiem oburzających scen każdodziennie 
się powtarzających z nim nietylko whandlach 
i eukierniach, lecz na ulicy nawet. 

Młódź tutejsza bawi W, kosztem starca, 
doweipkując na swój zwykły sposób... 

Lecz najwięcej smuci to, że ludzie por 
ważni już wiekiem, zdają się solidaryzować 
na tym punkcie z pierwszymi, Zamiast złe 
zganić— podnieceją prawie do brudnych, kar- 
czemnych dowcipów. Bo — przypatrzcie się 
tylko rozpromienionym obliczom i uśmie- 
thniętym twarzom tej galeryt—a przyznacie, 
ze przedstawienia podobne—nad wyraz bo- 
leśne —niezmiernie się jej podobają. 

Co więcój, byłem świadkiem, jak chłop- 
cy, ośmieleni przykładem swego pryncypała, 
dopełniali miary gorszącego widowiska, na 
które... zamknijmy oczy — oczekując popra- 
wy. Z. 8. 

— Co się dzieje z cukrem kostkowym? Pa- 
nowie handlujący tną go od niejakiegoś cza- 
su nie w równe kawałki, ale poprostu w bry- 
ły bezkształtne i niesłychanie duże, tak, że 
gospodynie nasze uważające dotąd cukier rą- 
bany za najpraktyczniejszy, obecnie uważają 
za niemożebne używanie go w gospodar- 
stwie. 


— Wystawa przemysłowa w Łodzi była wier- 
nym obrazem przemysłu, . ożywiającęgo to 
miasto. Tkaniny wełniany i bawełniane trzy- 
mały prym, nazwiska też firm prawie wyłą- 
cznie były niemieckie. Z kortów najwięcej zwra- 
aly uwagi—wyroby Tomaszowskie. Z towa= 
rów nowomodnych od niedawna w kraju wy- 
rabianych, plusze z fabryki p, Poznańskiego, 
oraz wyroby bygiemiczne z czystej wełny z 
fabryki p. Paneera, przygotowywane według 
systemu Dra. Jegera, który utrzymywał, że 
chcąc żyć zdrowo i długo, nie należy uż; 
wać do udzienia nie, prócz wyróbów wełnia- 
nych. Oprócz tkanin zwracały na wystawie 


uwagę dobrze i silnie zbudowane, choć nie_ 
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estetyczne meble Wejkerta i Wutkego, po- 
sadzki, oraz wyroby galanteryjno - introliga- 
torskie polskiej firmy Jezierskiego. Pan An- 
stadt, o którego ogrodzie i pstrągarni wspo- 
minaliśmy już w „Lygodnin”, przedstawił w 
oszklonych przyrządach bardzo ciekawy spo- 
sób sztucznej hodowli karpi, złotych linów i 
pstrągów. 

— Z listy eksponentów, zaszczyconych na- 
grodami na międzynar: dowej wystawie w 
Amsterdamie, wyjmujemy nazwiska nagrodzo- 
nych wystawców z naszej gubernii, T tak: 
K. Szejbler w Łodzi (towarzystwo wyrobów 
rękydzielniczych) otrzymał dyplom honoro- 
wy;—J. Heinzel w Kodzi za wateryjały weł- 
niane i Kohn z Ozęstochowy za meble uię- | 
te, otrzymali złote medale; —wreszcie Hein- | 
zel i Kunicer z Łodzi za wyroby bawełnia- 
ne otrzymali medal srebrny, 

— W sprawie mniemanego strzelania w 
Wolborzu, od osoby najsilniej tem zaintere- 
sowanej, bo od tamtejszego sędziego gminne- 
go, odbieramy 00 następuje: 

Szanowny Redaktorze! Pomimo, że że swej 
strony raczyłeś już w zeszłym numerze „Ty- 


godnia” odwołać fakt strzelania do mnie i 
do naszego proboszcza, ze względu jednak, 
że podana do „Echa? wiadomość naraża 
mnie na tysiączne listy z zapytaniem o przy- 
ozynę zemsty, którejbym miał być ofiarą, ze- 
chciej pomieścić i z mej strony uroczyste 7a- 
pewnienie, że fakt cały jest zupełnie zmy- 
ślony. 

W Wolborzu wprawdzie konstytuje cały 
batalijon strzelców, myśliwych jest kilku, 
strzały więc rozlegają się i to bardzo czę- 
sto; żeby one jednak tak fałszywie odbić się 
miały w Warszawie, tego pojąć nie mogłem 
i nia mogę. 4 

Zwróciłem się wprawdzie do Redakcyi 
Echa”, które pierwsze podało ową wieść 
fałszywą, z prośbą o odwołanie powyższej 
pogłoski, że jednak dotąd redakcyja ta 
milozży *) udają się do ciebie Szanowny 
Redaktorze z prośbą, abyś jako bliżej Wol 
borza zamieszkały 1 łatwiej mogący się 
o prawdzie słów moich przekonać, do- 
niósł w swem piśmie, że w, Wolhorzu sę- 
dzia i proboszcz siedzą spokojnie, są zdro- 
wi, Pana Boga chwalą i—-ze strzelcami są w 
jaknajlepszej zgodzie. 

P, Wojęiachowskki, 


| 


1) Sprostowanie w „Echu" pomieszezone było. , 
— Mieszkańcy gmin 


(Przyp. Red.) 

y Łask narzekają, że 
nie mają szkoły. Był czas, że szkoła miej- 
ska, na tyle gościnną się okazywała, że przyj- 
mowała i dzieci mieszkańców wioskowych, 
lecz obecnie, dla jakichś powodów, wykluczy- 
ła dosyć liczną gromadkę tych ostatnich, Po- 
żądanem by więc było, aby przeciw temu 
można co zaradzić i dać przecie sposób dzie- 
ciom okolicznych włościan do ich kształ- 
CENIA... 


— Miasto Opoczno na 4,000 ludności li- 
czy aż 23 szynków! Liczba umiejących czy- 
tać i pisać musi być zapewne w tym samym 
jeśli nie mniejszym stosunku pomiędzy kla- 
są mieszczańską tj, tąk zwanych „miejskich ły- 
ków”. 

— W gminie Golesze, na kanale przerzy- 
nającym drogę z Tomaszowa do wsi Smor- 
dzenie, stoi most —no, ale jaki mostl.. z kar- 
kołomnych, najbardziej karkołomny. Wspo- 
mniana droga jest ważną arteryją komuni- 
kacyjną, a jednak starannie zostaje wciąż 
omijaną, 4 powodu głośnej sławy... owego 
mostu. 

— Pod Sulejowem na folwarku Owczary, 
nie odkryto żadnego cmentarzyska pogań- 
skie, jak o tem mylnie doniosły pisma war- 
szawskie. 

— S, p. Mfawicki, przed laty siedemnastu 
nanczyciel łaciny i bistoryi w szkołach tutej- 
szych, zmarł przed paroma tygodniami w Rado- 
miu.  Zmacły kończył uniwersytet w Kija- 


 |atralnego?, przedstawia się nader sympaty- 


skiej pracy, zasługiwał zawsze na miłość i| 
szacunek uczniów, 

— We wsi Pabijanice, zmarł w dniu 6-m 
b. m., Ś. p. Leon Kościanowski, b. oficer b. 
wojsk polskich. Zmarły opuścił szeregi w 
stopniu porucznika i potem już przez ciąg 
lat 79, pracował bez przerwy na roli. 

— Wypadki w gubernii» 

Od dnia 14 do 25 września, było 4 wy- 
padki nagłej śmierci, jedno zabójstwo, 2 sa- 
mobójstwa, i znaleziono jedne martwe zwło- 
ki. 

— Listy od Redakeyi: 

— Panu Stochelskienu w Ozęstochowie, Na- 
leżność nadesłaną w przekazie na tutejszą 
firmę „F. Jędrzejewicz'*—odebruliśmy. 

— Panu Stencel w Częstochowie. Należności 
rs. 8, jakoby przesłanej nam przez jakiegoś 
jak piszesz pan „kupeać, którego nazwiska pan 
nia wymieniasz— nie odebraliśmy i dlatego 
zmuszeni jesteśmy uważać go jako naszego 
dłużnika... 


— Pierwszy zeszyt „Echa muzycznego i te- 


cznie tak pod względem treści, juk i szaty 
zewnętrznej: na pierwszą złożyli się sami 
prawie autorowie nasi, oryginalni: Między in- 
nemi zwraca uwagę wiersz Bllego, jak za- 
wsze pełen uczucia, ujętego w przecuduą 
formę. Wiersz ten pozwolimy sobie z „Beha? 
w całości przytoczyć. 

Wy się skarżycie! 
Wy ulubieńcy losu i wybrani, 
Którym pogodne śmieją się błękity, 
Wy się skarżycie, gdy wam stopę zrani, 

Qierń pośród kwiatów ukryty. 


Gdy wam zabraknie słodkiej szczęścia rosy, | 

I pierwszą gorycz przyniesie wam życie, | 

Na świąt i ludzi i na swoje losy, 
Wy się skarżycie! 


Zapominącie o swym dniu słonecznym? 

L obejmując wszechówiat w złorzeczeniu, 

Bunt podnosicie przecim prawom wiecznym, 
Przeciw istnieniu. 


Lec» ci, co wzrośli w twardej z losem walee, 
Wprzągnięci w jarzmo trudów i niedoli, 
Qi nie zważają,.że cierń krwawi palce, 

Nie myślą o tem, co boli. 


Chociaż w świat idą pod nieszczęścia strażą, 
Widząc, jak wszystkie nadzieje ich gasną, 
Ci nie złorzeczą, ani się nie skarżą 

Na dolę własną. 


Owszem, gdy znajdą po swym krwawym znoju 

Chwilę wytchnienia, z wszystkich chwil naj- 

4 błogiem uczuciem wiary i spokoju, (raadszą 
W niebiosa patrzą l.. 


Z Rawy. 


13 października 1883 r. 


Bubskie lato, — Nieurodzaj kartofli i ich ce- 
na,— Trudność w założeniu progimnacyjum,— 
Lekarstwo na to— Rekrutacyja amatorów do 
przedstawienia teatralnego.— Słówko zachęty — 
Moskowe towarzystwo naftower—Kto chodzi po 
nocy, miech zostawia nos i zęby w domn, 


Jak kto niema o czem mówić, to zwykle 
zaczyna o pogodzie. Pozwólcież więc, że i 
ja od niej rozpocznę. 

Ubiegły miesiąc wrzesień, od pierwszej 
połowy raczył nas stałą pogodą, i repre- 
zentował prześliczne babie — lato, To też 
wszyscy—baby i niebaby — zawzięcie uży- 
wali spacerów, jakby przewidując, że dru- 
ga połowa tego kapryśnego miesiącu, spro- 
wadzi nam zimna i deszcze, Tak się też 
stało i nasi obywatele obawiając się, że paź- 
dziernik będzie jeszcze gorszym od awego 


wie i w czasie długoletniej swej nanczyciel- 


poprzednika, zahrali się energicznie do or- 


ki i do kopania kartofli. Te „jabłka ziem= 
ne, jak ję francuzi nazywają, w porów- 
naniu z rokiem zeszłym, wydały zaledwie 
połowę swego upragnionego owocu, który 
nsdto po większej części, jest drobny i nio- 
smaczny, W nizinach, z powodu deszczów, 
kartofle na dobre gnić zaczęły; na równie 
nach są nieco lepsze, na wzgórzach zaś co 
do jakości wypadły dobrze, lecz co do ilo- 
ści także chybiły. Cena tego produktu na 
naszym rynku, wynosi obecnie za korzee 
rs. 2 kop. 25; więc jak nateraz, dosyć jest 
wygórowaną; pomito to, gospodarze straszą 
nas, że później będzie jeszcze wyższa. Wró- 
żba ta woale nas nie cieszy, a dla bied- 
niejszej klasy jest jeszcze mniej pociesza- 
jaca. 

Donosiłem jnż w poprzednich moich ko- 
respondencyjach, że mieszkańcy naszego 
miasta, od dwóch lat starają się usilnie, o 
założenie: cztero-klasowego / progimnazyjura 
z klnsą przygotowawozą. Starania ich wszak- 
że widocznie idą z wielkim oporem, skora 
dotąd takowego nie mają, Obeenie pono 
nastąpiła już decyzyja, że żądane progim- 
nazyjum może być założonem... jeżeli mi 
szkańcy zaofiarują jednorazowo rubli 6,000 
na odrestnurowanie byłego gmachu szkol- 
nego i sprawienie potrzebnych dla tukowe= 
go utonsylijów, jak niemniej, jeżeli się zobo“ 
wiążą corocznie składać po rubli 6,000, na 
utrzymanie onego. Jakkolwiek żądanie wła- 
dzy możę nie być wygórowanem, to z tem 
wszystkiem zważywezy, ludność miasta 
naszego składa się przeważnie z klasy rol- 
niczej, i małej liczby urzędników, że nie- 
ma żadnych fabryk, tylko drobny żydow- 
ski handel, że przeto ubóstwo jest po- 


wszechne:  niepodobieństwem przeto jest, 
aby sami mieczozanie, pomimo nailep- 
szych chęvi, mogli złożyć żądaną sumę. 


Otóż, jak słychać, pan Naczelnik powintu 
rawskiego, pragnące, zadosyć uczynić żąda= 
nia mieszkańców miasta Rawy, i poprzeć je 
skutecznie, ma zamiar po ukończeniu sies 
wów i zbiorze kartofli, wezwać na sesyję 
nietylko zamoż, ych mieszkańców na» 
'szego miasta, lecz i wszystkich obywateli 
ziemskich z całego powiatu i poprosić, aby. 
się czynnie przyłożyli, każdy w miarę swej 
| możności do założenia rzeczonego progi- 
mnazyjum, przez co nietylko miasto pod- 
niosłoby się pod względem intelektunlnym. 
lecz i obywatele ziemscy mieliby tę dogod- 
ność, że dzieci swych nie potrzebowaliby 
|do pewnego czasu wysyłać do szkół do 
Warszawy, co nietylko sprowadziłoby w 
ich wydatkach znaczną oszczędność, lecz 
nadto przyniosłoby im chlubę iż wspólnemi 
siłami położyli trwały fundament pod bu- 
dowę gmachu miejscowej oświaty, z któ- 
rego nietylko ich dzieci, lecz i następne po- 
kolenia korzystać będą. 

Zamiar ten, jako ze wszech minr na po- 
parcie zasługujący, powinien znależć od- 
głos w kole ziemian i mamy nadzieję, ża 
gdy wezwanie to nastąpi, to tak właścicie- 
le dóbr ziemskich powiatu rawskiego, jak 
również i właściciele domów naszego mia- 
sta, pospieszą niezawodnie, aby zło- 
żyć swój grosz wdowi na zalożenie tak po- 
trzebnej w naszem mieście szkoły, która 
egzystując już dawniej przez długii czas, 
dopiero przed kilkunastu laty, przez brak 
winściwego poparcia i podtrzymania uległa 
skasowaniu, 

Panowie G. i L. usilnie się krzątają o- 
koło zrekrutowania trupy amatorów, uby 
urządzić przedstawienie dramatvcz" 
zasilenia miejscowego szpit*" 

Dlatego powiadam „rek 
prawie na każdem prz 
nowi amatorzy. ( 
|darności i harmon* 

dla szlachetnego 
towarzyskie i ks 

ny, wtedy pano 

wienia, mniej | 
sięwzięciu „tru 

by może taków 


4 
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że, dzieje stę przeciwnie ; dlatego też po- 
wodowani jedynie koniecznością, gdw 
chodzi już gwałtowna potrzeba zasilenia ka- 
8y straży ogniowej, lub kasy dobroczynno- 
ści, biorą nu swe barki ten ciężar szlachet- 
ny, i, dopiero po wielu trudach i przeciw- 
nościach, dochodzą do zamierzonego celu! 
Podług mnie, teatr amatorski, jest niczem 
innem, jak tylko zabawą towarzyską; gdy 
więc w naszej Rawie, nie mamy ani rau- 
tów, ani koncertów, ani nawet przedstawień 
choćby jakiej koczującej twupy, sądzę, 
że szanowni amatorowie, którzy już wystę: 
owali w kilkunastu przedstawieniach i na- 
brali nawet. pewnego uzdolnienia, powinni- 
by nietylko dla własnej przyjemności, lecz 
i dla celu, przyjmować chętniej czynione 
im inwiiacyje. 

Tym sposobem, nietylko obudziliby wię: 
cej życia w naszem mieście, lecz przytem, 
składając swe trudy na ołtarzu dobra pu- 
blicznego, zasłużyliby sobie na prawdziwe 
uznanie i szacunek; zaś panom urządzają- 
cym przedstawienia amatorskie, ułatwiliby 
o wiele drogę do działania, która jak do- 
tąd, co prawda, kwiatami usłaną nie jest. 

Nieraz zdarzyło się nam czytać 0 narze- 
kaniach pism warszawskich, nu Dessauskie 


Towarzystwo gazowe, że często zaniedbuje | 


zapalać latarnie w oznaczonej porze, i ga- 
si takowe wcześniej niżby należało, U nas 
dzieje się jeszcze lepiej, bo nasze towarzy- 


0, a uderzywszy 
silnie twarzą o półkoszek, porunił się do 
krwi i nadworężył sobie dwa zęby, które 
wkrótce zapewnie postruda, gdyż po tej ka- 
tastrofie, kiwały mu się jak klawisze. Dzin- 
ło się to na rogu ulicy, tam włuśnie, gdzie 
stała latarnia; gdyby” więc była zapalona 
wypadku by tego nie było. Biedny ezło- 
wiek z płaczem i jękiem poszedł dalej, bo 
gdzież miał szukać wśród ciemnej nocy. 
satysfakcyi, lub pomocy! 

Notujemy tutaj fakt ów w tym cela, aby 
władza manicypalna nakazała towarzystwa 
naftowemu rógularniej zapslać latarnie, 
szazególnioj podczas nocy bezksiężycowych, 
gdyż przy takich ciemnosciach, 1uożnaby 
z łatwością i życie postradać,.. sz: 


ROZMAITOŚCI. 


— Z powodu Najwyższego Manifestu, część 
polaków zamiesziałych na Syberyi wraca do 
kraju. Okoliczność ta wywołała w organie 
miejscowym, gazecie, „Sibie”, następującą oce- 
nę działalności polaków w tym kraju: 

„Przeszło, 20 lat temu kilka tysi 
slano ua Syberyję, Wielu z nich smarlo w kraju su- 
rowym z ugdzy 1 braku środków do życia, jak również 
dzięki tradnyn warunkom 3 otoczeniu, w których zna- 
leżli. się tutaj ot włodzi (po większej części od 17 do 
25 lat wieku) i uiedoświadczeni lądzie, Nawet połowa 


dent-matematyk imał się 
stwa, stówał się zegarmi- 
pizygótowywać i sprze- 

je, cukiernie 


yjé i rozwój następ- 
lo w Syberyi, ani 
inych hotelów, Do 


słeczenstwa sybir- | 


pobysu na Sybe- 
mi niektóre swe 


) toż grzeczność, | 


wstrzemięźliwość, takt i nadzwyczaj ludzkie, odraza w 
oozy się rzucające, obchodzenie się ze służącemi. Po- 
lscy bezwątpienie przyczynili się do podniesienia się 
poziomu rozwinięcia dwóch niższych klaa społecznych. 
Niepodobna pominąć milczeniem prac uczonych ana- 
nych naturalistów i geologów, z pośród zesłanych po- 
| Inków, up. Czekanowskiego, Dybowskiego, Czerskiego 
| iinnych. Niepodobna zapomnieć również wiolu leka- 
| rzy-polaków, którzy życiem przypłacili praktykę lekar- 
ką, Nazwiska Łogowskięgo, Zumińskiego, Ozeczkow- 
go, Jarockiego i wielu innych, długie czasy jeszoze 
| Sybaryja pamiętać będzie, Syberyja wie o tych zaslu- 
| guch i umie cenić, zaslugi połakow-zesłańców pólity 
|cznych. Lud syberyjski i cała społeczność będą im 
| sa to wdzięcznymi. Sybiracy narówni z polakami wi- 
| taja Manifest Najwyższy i na drogę do ojczyzny to- 
waczyszą polakom uczucia jaknajżyczliwsze”, 


— Bodaj to chińskie zwyczaje, powiada Peus.—Gdy 
komisyja” saniturna rewiduje targi w Pekinie i znaj- 
dzie fałszowane mleczywo, zepsniy chleb albo mięso, 
to mleka nie wylewa do rynsztoków, tylko każe je 
pió mleczarkow lnb poleca przyrządzać naprędce uożtę 
| dla seeźników i piekarzy. Środka tego tak się boją 
mleczurki, piekarze i rzeźnicy, że od czasu jak został 
zaprowadzony, za cósarza "Dbin-Schi-Hongti, założ 
ciela dynastyi Thin, tò jest od 2,100 lat, nikt się je- 
szcze nie spotkal na targu z. falszowanem mlekiem, 
ani z zepsytew mięsem lub pieczywem... 


| — Wydawca „Horolda", gazety wychodzącej w New- 
| Yorku, Mx. Gordon Bennett, zawinął niedawno na 

własnym jak zwykle statku do Ostendy.  Wnęttse pa- 
rowea przedstawia jeden obraz konforta i przepychu, 
Nie braknie tu niczego: są gobeliny i wauny, atlasy 
i alekiryczne oświetlenie, moznjką wykładane ściany 
i w przepysznym salonie arcydzieła miswzów; lustra 
| wartości 260,000 dolarów i smyrneńskie dywany, dwie 

kuchnie i wzy budnary, piwnica i skład węgli. ' Zalo- 
ga składa się » 5u osób. Statek poruszają trzy ma- 
szyny, z których jedno o sile 250 koni; od niebezpie- 
Jezeństwa zaś rozbicia strzegą najnowszego systefiu 

aparaty i łodzie ratunkowe, Mr. Bennett udaje się 
| wkrótce do Sztokholmu, 


| — Szkodliwość tytuniu. 


się o szkodliwości palenia tytuniu. Półroczna próba 
wykazała, żo u dzieci palących tytuń, obieg krwi był 
„nieprawidłowy i wszystkie doznawały bicia serca, Na- 
| stępna próba z tymi samymi, polegająca na zupełnem 
| usunięciu tytuniu, wykazała, se wstrzymanie się od 
palenia przywróciło stau normalny. 

Wskutek tego, w drodze prawodawczej ma być w 
dany przepis, zabraniujący dzieciom palenia tytuniu 
pod karą policyjni 3 


— Troje na raz, Na wyspie Heights żyje parn mał- 
żonków, która gdyby znalazła naśladowców, wkrót 
zapołniłby się świat caly. Żona silna i zdrowa mie- 
szoziuki w ciągu lut 6-u wodziła trzy razy, rod: 
raz po troje dzieci, Dzieci są zdrowe, a ostatnim ra- 
zom urodziły się trzy ładne i bardzo do siebie podo- 


* | bne dziewczynki 


Szczęśliwy ojoiee tych niemowląt jest ubogim rę- 
kodzielnikiem. Wicle dam przebywających tu na lot- 
mich mieszkaniach, ofintówała liczna "podarunki matee 

wzer dziewczynkom duno na chrzoie” świytym imi 
am: Wiara, Nadzieję i Miłość. 


— zemsta kota, U państwa Z, był kot, pioszozony 
przez dzieci i przez wszystkich domowników. Zdaw: 
ło się, że zwierzę jest wiezmiernie lagodne i potulno- 
Trzeba trafu, że kiedyś ów łagodny, miluchny kotek 
wypił z garnuszka kwietnkę. Nastąpiła dorużna ogze- 
kucyja przez starszego synka państwa Z, Po polud- 
niu chłopczyna usnął na kanapce, Zauważono uatych- 
miast skradającego się powoli kota. Pan Z, słysząc 
o wielu h, w których kor pomścił się 

y, xaczaił się za szafą,  Bzeczywi- 
| cie kot nie widząc nikogo dnkoła, skoczył na kana- 
po i ugryzł chlopca w głowę tak silnie, że ten krz; 
kuął przeraźliwie. Kor uciekł i dopiero po kwadran- 
sie można go było pochwycić, bronił się bowiem pa- 
zuratni. 


Wolne Żarty 


od Ex - Bociana. 


Dwie przestrogi. 
E 

Miłe złogo początki, lecz koniec żałosny, 
| Jeździł sobie koczykiem rządca zaraz z wiosny, 

Furman nad rumakami ostro palił z bata, 
A dziedzie jezdzi? bryka, jak każdy brat Łata, 
Przyszła zibia, zawieje, zadymki i mrozy, 
Znikugly. koczobryki, wolaniy, powozy, 
T wszystko się zmieniło z nową pólityką, 
Pau rządzea chodzi pieszo, dziedzic jeżdzi bryką, 


IL 


Pan Ildefons z Gawronowa, 
Z czułem sercem, mądra głowa, 
je. w dobrym apetycie, 
Bomansuje całe życie, 


W Amerycó poddano ob- | 
setwacyi 12- ehlopoów To-letnich, dla przekonania | 


Dobywając sił ostatki, 

Umizga się do sąsiniki, 

Za kotlety, bigos, flaki, 

Pali czułe kopórezaki. 
Dobrodziejut Mości panku! 

Jak się urwie ucho w dzbanku, 
To doń wody nie nslejesz, 

Dziś się z rogów mążn śmiejesc. 
Bo ci ciepło i wygodnie, 

Ale, jak cię kiedy bodnie, 
Przeklniesz flaki i kotlety, 
Rędziesz wrzeszczał gwałtu! rety! 


— Ni. t-szy Tygodnika „Echa muzycznego 
i teatralnego", opuścił prasę i zawiera na- 
stępujące artykuły: 

1) Otwarcie sezonu, 

2) Wy się skarżycie, wiersz przez Bl...y. 

3) Nasza publiczność, przez Stanisława Ko- 
źmiana, 

4) Wojciech Bogusławski w Wilnie w r. 
1816, przez dra Piotra Chmielowskiego. 

5) Pieśn Zakopiańska przez Jana Kleczyń- 
skiego, 

6) Nasi śpiewacy (z portretami Wł, Mil- 
lera, Edwarda Reszke, Wł, Mierawińskiego, 
Józeiiny Reszke i Marc. Kochańskiej). 

T) Noc wenecka. 

8) Przegląd dramatyczny przez Bronisła- 
wa Zawadzkiego (z zysuskuwi sc z drama- 
tu „Fromont junior i Risler senior“). 

9) Przegląd muzyozny przez Jana Kleczyń- 
skiego, 

10) Mozajka, 

11) Głosy artystow z autografami Mierz- 
wińskiego, Reszkówny, Hofmanowej i Dobr- 
(skiego. 

12) Kronika, 

13) „Z tysiąca i jednej mooy“. Prolog do 
dramatn, napisany specyjalnie dla „Echa mu 
zycznęgo i teatralnego“ przez Angola da 
| Gubernatis, Przełożył z wękopisu Kazimierz 
Keszewski, 

14) Z zakulis, Obrazki z teatralnego ży- 
cia, retuszawał Aureli Urbański, 

15) Nuty: a) Album tatrzańskie, transkryp- 
cyja Paderewskiego; b) Pieśń zakopikńska, 
Adres redakcyi: Senatorska 18. 


— Jakim sposobem za '/, wartości można 
w rok czasu nabyć majątek ? 

ajemuicę tę niżej podpisany ma sobie za obówią- 
nek wytlomaczyć ciekawym; tembutdziej, że opinija i 
honor stanowi omły skarb w życiu każdego; będąc 
wigo pokrzywdzonym, zmuszony jostem przedstawić 
krzywdą swą osobom interesowanym. Posiadając dość 
antacfny majątek w Potrokowie, w skutek różnych nie- 
przwidzianych okoliozności, rak „podupadłom fiuatso- 
wo, że musiałem wejść w stosunki z psaudo-bankiera- 
mi tutejszemi panami Śilberszteju, Jakoż wypuściłem 
im w jednorszówą dzierżawę cały swój interes wapien- 
no:vegieluiany przy de. żel, War.-Wied,,  zapewnio- 
nym że strony tych panów, że tylko tym sposobem. 
będy mogli mnie pódźwignąć; snalem nnówczus owych 
pretendentów, jako: ludzi dość: inteligentnych i honoro- 
wych, więc z alem zaufaniem powieżyłem im wazy- 
stko, byleby ocalić się od upadku 1 z zagwarantowa- 


nego mbie: przez. nich / dochodu opłacać wietzytelno+ 
foi, 


bo sig jednak omyliłem; bowiem owi dobroczyń- 
cy mieli na celu Ti swoje własne dobro; oto chcieli tylko 
przekonać się, jaki dochód mój intores wapienno-cegiel- 
niany przynieść może. Jakoż prowadząc takowy: przen 
dwa miesiące nider energicznie 3 forsownie, i przeko- 
nawsty się faktycznie o znakomitych rezultatach, t. j. 
że przy dostatecznym kapitale, dochód róczny przynieść 
moża 18,000 rs, = puścili aały ów interes nd acta, pro- 
wadząc rakowy w dalszym ciągu nader nęiznie,.. nibyto 
dla braku kapitału... u właściwie, aby go spustoszyć i 
«niszczyć, czego mam faktyczne dowody, gdy patrzę 
ma rozmyślną ruinę budynków i sterczące żebra ds- 
chów, parkunów i murów, które wiszą w sklepieniach 
pod nad głowami robntników, wyglądających ztąd lada 
chwila śmierci, Jednocześnie panowie ci postanowili cały 
ów mój majątek wystawić ua subastę, nieobawiająć się 
zobowiązań. piśmiennych, które „mi poczynili; nie pla- 
cge mi hależności, wedle zawartych umów i —udziela- 
jąc zaledwo kupniną na utrzymanie moj rodziny, by 
tylko z gloda nid zmarła, Pozbawiwszy mnie tym spo- 
sobem fondnszów, postawili mnie nadto w zupełnej 
niemożności sądowego dochodzenia mych praw, twier- 
dząc, że pettokowski majątek mój obciążony jesę dłu- 
giem rs. 40,554, a niewarr jest jak ra. 5,060. Od tej 
też sumy ma się odbyć licylacyja calego majątku, któ- 
ry jest szacowany na ts. 46,800 4 us którym rzeczywi- 
stych długów jest rs. 30,805; lokscyja zaś kapicału 
owych finansistów jest po 14,000. rs, 

Pytanie zachodzi, jaki eel podobnej działalności? 
chyba ten, że lepiej „nibyto” swój kspitał stracić, a 
za bezcen inter kupić lub dobrze zarobić. Rozum to 
wygoce wyrafinowany, ale... godność bankierska na nader 
nizkim, staje szopnin: dochodzenie do majątku bez pra- 
| ey—to zylko lichwiavskie rzemiósto!, Podobne postępo- 
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wanie, jak dyskredytowanie fabryki różnemi machina: 
cyjami, sztuczne obniżenie jej wartości w oczach pu- 
Fliczności, a ztąd odstręczenie konkurentów od jej ku- 
pna, i nabycie. jej samemu za bezcen, oraz tumowanie 
zozmyślnie wypłat należności, zepsucie mi publiczno 
opinii, jak przekonywa J6 89 „Gub. Wied, mogą nie 
tylko doprowadzić mnie do zupełnej ruiny, sle zagra- 
dzają możność wszystkim  wierzycielom do od "rinia 
nietylko należnych im procontów, ale i kapitałów pe 
zniszeż niu majątku!.. Dlatego to radze, by wierzyciele 
ztchcieli rzecz całą spraw. a podając mi rękę po- 
mocy, należne mi od familii Silbersztejn okolo rs. 
8,000, po strąceniu wziętych już a conto, na zwoje do- 
bro odzyskać mogli, z zastrzeżeniem dochodzenia 0 
rozmyślne spustoszenie majątka, o có już pierw. 

wo na drogę prawa wystąpiłem, 1 


F. Majewski. 


— Stan rekonwalescencyi wymaga środków poży- 
ymych i wzmacniających, którcby pozwoliły przycho- 
dzącemu do zdrowia odzyskać stracone siły, Wiele z 
zalecanych środków ma tę złą stronę, że często albo 
mie odpowiada poprzednia przeprowadzonej  kuracyi, 
albo w użyciu okazuje się nieslrowem, To też należy 
mieć na uwadze zawsze wartość rzeczywistą Środka 
wzmacniającego, czystość jego składu i zastosowa- 
nie. 

Po chorobach piersiowych 
wzmacuinjącym jest ekstrakt ze słodu, którego do! roć 
warunkuje się przedewszystkiem czystością, dokładno- 
ścią wyrobu i smakiem, Zalety te posiada ekstrakt 
słodowy wyrobu J. Trąbczyńskiego w 
Winiarach pod Kaliszem. Analiza doko- 
nana przez Dr Nenckiego, na żądanie Rady miejskiej 
dobroczynności pobiośkąj; dowiodła, że ekstrakt ted 


oO G- 


najlopszym środkiem 


pod względem pożywności i innych: zalet; nie ustępuje 
najlepszym zagranicznym, jak Lintuera, Hellera i Mo- 
hra, W M 33-m „Gazety Lekarskiej” w r.b, mieści 
się artykuł naukowo” zalety tego ekstraktu rozbierują- 
cy, Przy tych zaletach jest on znacznie tań- 
Szy.n. Zaleca się szczególnie rekonwalescentom, 
cierpiącym na zaflegmienie organów oddechowych i 
małym dzieciom. Warunki sprzedaży wymienione w 0- 
głoszeniach. 
(R, i Fr. 10216) (1—1) 

Ren 


Licytacyje w obrębie gubernil. 


W à. 21 grud. (2 stycz.) w sądzie zjazdowym 
tutejszym na sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi: 1) 
przy ulicy Konatontynowskiej pod X320, od sumy 
18,000 rs.— 2) przy niicy Ogrodowej pod JW 288, od 
5300 rs.—3; przy ulicy Wólczańskiej pod M 792, od 
8500 rs— 4) przy ulicy Zachodniej pod N 87/39, i 
10,500 rs,— 5) przy ulicy Cegielnianej pol M 271 
od 84,000 rs, —6) przy ulicy Zachodniej pod M S 
od 30,000 rs,- 7) przy ulicy "Wschodniej | pod Ñ 457, 
od 8000 rs, 

— W d. 18 (30) paźdz, na komorze Niezdara na 
sprzedaż skonfiskowanego spirytusu na sumę 842 zs. 
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kop, 
— W d. 13 (25) paźdz, w kancelaryi leśnictwa 
Gidle, we wai Niesułowie, na sprzedaż poręby w obry- 
bie Wypaląki od sumy 4839 rs. 

— Togoż dnia, w kancelaryi pódleśnego straży 
Kolo, we wsi Meszóze, na sprzedaż dreowa wyręba- 
nego na duktach leśnych. 

— Togoż dnia, w koneelaryi leśnictwa Badzyń na 
| sprzedaż snszek i wywrotów. 


D OLS: 


Ga 


Tygodnik poświęcony Teatrowi M 
pięknym i Literaturze dram 


z Illustracyjami 


wychodzić zacznie w Warszawie z dni 


mieszczać będ: 


tycznej, sprawozdania z powszechnego 
nego artykuły w kwestyjach żywotnych 
dramaty: 
stacyje grup scenicznych orez utwory m 
i zagranicznych kompozytów, 

=> Bezpłatny dodatek muzyczny, d 


kompozycyj na fortepian i do śpiewu, 
skich i zagranicznych. (ena takiego do 


rs. 10 kop. 40. 
OBNA PRENUMERAT 


ORA RCR 


„ACHO MUZYCZNE 1 TEATRALNE 


nika 1883 roku przy współudziale najcelniejszych sit 
b literackich POLSKICH i ZAGRANIOZNYCH i po- 


życiorysy artystów z portretami, rozprawy z dziedziny este- 


nej, nowelle, utwory dramatyczne, poezyje, illu- 


godnie składać się będzie z 2-ch arkuszy oryginalnych 


księgarskim wynósić będzie kop. 40; tym sposobem sam 
tylko dodatek bezpłatny utworzy z końcem roku wartość 


W przejeś 
grodu i Węgier, 


uzyce, Sztukom 
atycznej 


em 1 Paździer- 


że itul 


ruchu artystycz- 


Bliższe 
sztuki i literatury 


uzyczna polskich 


(2—1) 


tigan; A ty- Dnia 26 września r. b., 
kompozytów pol- 
datku w składzie 


mieście, zgubionym został 


is ros, 


ED, DY 
Jeszcze niewidziane! 


ie ze Wschodu, Siedmio- 
przybył na krótki czas 


Największy 


TEATR NALE 


Dobre przyjęcie, jakie 
przeństawienia | 
wszystkich miastach zna- 
lazly i podziwienie ja 
kie wzbudzały, pozwala- 
ją mie pewny undzieję, 


bliczność liczy 
wiedzać rac; 


Z poważaniem 
Jan Volpi 


Dyrektor, 


w przejeździe w m. Petrokowa do War- 
szawy, pociągiem osobowym, lub w prze- 
jeździe z dworca na Krakowskie Przed- 


Stary czarny Pugila- 


— W d. 10 (22) paźdz, w kancelaryi leśnictwa 
Łmmów na sprzedaż drzewa z rozgbranej stodoły od 
sumy 15 rs, 50 k. 

— W d. 24 paźdz, (5 list), w kancelaryi leśnictwa 
Olkusz na sprzedaż drzewa na sumę 154731 vs. 

d. 26 paźdz. (7 listop.), w kancelaryi lośni- 
Stra Krzepice na Sprzedaż drzewa na sumę 18,579 
rubli, 

— W d. 81 paźdz, (12 list), w kancelaryi leśni- 
ctwa Pojęcmo w osadzie Eadziu, na sumę 19,498 rs. 

W_d. 7 (19) listop, w kancel. leśnie, Łaznów. 
we wsi Wiączyn, na sumę 8362 rs, 

— W de 2 (14) stycz., -w kancel hypot. m. Łodzi 
na sprzedaż nieruchomości przy ulicy Cegielnianej pod 
N 1889, od sumy 3150 rs. 

— W d. 19 (31) grud, tamże, na sprzedaż nieru- 
chomości przy ul. Petrokowskiej pod W 715, od sumy 
7500 rs. 

— W d. 21 grudn. (2 stycan,) tamże, na sprzednż 
nieruchomości przy ul. Wólczańskiej pod J8 793, od 
sumy 2/50 ra. 

W d. 24 paźd, 


(6 list), w urzędzie pow. raw- 
wskiego na _8-letnią dzierżawę propinacyi we wól: 1) 
tai od 26 rs, rocznie.— 2) Kaxań od 38 ra, >) 
Maty janka od 18 rs, —4) Rogowiec od 32 rs— 5) Gò- 
ślinki Daże od 20 rs. — 6) Janów i Psianoga od 14 
rubli. 

| W d. 19 (31) paźdz, w kancel. urzędu górn. 
| w Suchedniowie na dostuwę różnych materyjałów o za- 
kładów górn. wschod. okręgu w ciątu T884 r, 

— W d. 18 (30) listop, w sądzie  zjnzdowym tii- 
tejszym na sprzedaż nieruchomości w m. Tomaszowie 
(pow. brzeziński) pod M 116 przy nl, Wschodniej od 
sumy b) rs, 


"TE TB, 


MAGAZYN 
Ubiorów Męzkich 


WOJCIECHA SCHILD 


(dawniej F, Kowalski) 


Przy ulicy Moskiewskiej dom Wgo 


Spana w Petrokowie, 


te we 


Poleca: wybór gótówej garderoby, m= 
dzież świeżo nadeszlych materyjalów, z 
których obstalinki wykonywa podług naj- 
świeższoj mody, starania i skuratnie. 


Ceny przystępne. (1—6) 
Ger własnego wyrobu s 
| Wrumieu Drewnianych, 
oraz wielki wybór Trumiem 
metalowych różnej wielkości 

ca zakład Stolarski pod fitmą 
ulice Moskiewska 
Wienera N 237. 


a Szan. Pu- 
e je jod 


kład najświeższych ME- 


szczegóły o 


K 
(Bykówsk 
Zamówienia 


dom 
kudowiano, oraz na Moble zakład przyj- 


w niedzielę, 


muje. (0—9) 


DLA TEATRÓW 
AMATORSKICH 


łącznie z doręczaniom do domów lub z przesyłką, > 
Adro Redakeyi i Eksyedycyi: Warszawa, Senatorska 
, przy Biurze Ogloszeń Rajchmana i Frendlera. 


$> Prenumerować można we wszystkich księ- 
garniach krajowych i zagranicznych. 


T 
Ę RZE AAAA | 
Zaklad Stolarski Rua Qaleczek Stolarski 


pod firmą 


„RODZINA* 


w Petrkowie, 
przeniód swój Magazyn MEDIA do, 
domu W-nej Grabowskiej naprzeciwko| 
cerkwi; poleca gotowe Meble po 


cenaciwmiiekowanych ywo RAJIMAN 1 FRENDLIR 


muje wszelkie zamówienia budowline i| 
robóty kościelne, tak gładkie jak i rzeź- 
biope; poleca także Meble gięte z 


Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników kra- 
jowyeh i zagranicznych 
pod. firmą 


w Warszawie, ulica Seuator= 


w Warszawie na Prow,i w Cesar, w Austryi w MAE ZAC 
w którym mieściły się dwa rewersy na 
pkwartalne Rs. 2. Rs. 2 kop. 50. Zle. 3 2,000 zubli 4 na 100" rubli, wystawione 
Tgpółrocznie NIEJ n 5» — na imię Aloicego" Przeradzkiego, przez 
(A rocznie KZ 0 —, "412 Ignacego Sucheckiego; pasport wydany 


fabryki Wojciechów i Draunmy me- PREN 154 
talowe po cenach warszawskich: Przyjmuje ogłoszenia po cenach 
4 (0—1) redakcyjnych. 


Pierwsza w kraju syecyjalna 
Pracowula Artystyczna 


przez wójta gminy Przerąb, n także bilet 
wizytówy. 


Żmnlazeń zwrócić raczy d) kotki wykonywa deko- 
wa „rzez  Gorzkorice o a 
Przerndztiego za nagrodą racyje teatralne 
rubli 15. — Zasteiegi się, że po- St. Morozowicz. 


mienione reyersy nie mają żadnego ana- 


pantia; a an E Warszawa, 
i, Y Posey! Nowo- Wielka Nr. 5. 
(R. i Fx. 8647) (w=) 


Józef Grabowski 


b. Sędzia śledczy 2-go rewi- 
ru. powiatu petrokowskiego, mianowany 
nonieyjuszem (rejentem) przy kaneelaryń 
hypoteczuaj Sądu Okręgowego potroków- 
skiego, otworzył kamcelaryję moe 
taryjalną w Petrokowie, w „Gi LU 
sadu okręgowego. (3-3) 


Doktór 
Adam Michatowski 


w Petrokoyje. 
k i (Bykowska) dom p, Ca 
Spari, wprost nowego Rynku. (41) 


Francuzka 


posiadające doskonale język angielski, 
życzy. sobie dawać lektyjs Franezkiego 


Jest do sprzedania 


Fortepijan 


zupelnie novy, przed dwoma lity kupio- | i Angielskiego, Windowość u Wro Re- 
ny. Windomość w Redakeyi „Tygo.| jenta Heinrycha, ulica Petersbuvska, 
dnie”. (0-5) (8—3) 
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TYP z rg N 


Niniejszem podajemy do wiadomości powszechnej, iż wyłączną 
sprzedaż sierpów Nr. I „Połskiemić zwanych, powierzyliśmy p. 
MAXOWI BLUMENTHAL w Warszawie, do którego ze zleceniami 
udawać się prosimy. 


Shefhield, we wrześniu 1883 r. 
Castle et Turton, 


Powołując się na powyższe ogłoszenie, mam zaszczyt donieść, iż zamó- 
wienia na powyższe sierpy X 1 „Połskiemi* zwane przyjmuję w kanto- 
rze moim w Warszawie 


przy ulicy Granicznej Nr. 14. 


dokąd wszelkie żądania i zapytania adrosować 
proszę. Jednocześnie uważam za konieczne 
awróció uwagę, na ponieszczoną obok markę 
fabryczną, którą każdy sierp zaopatrzonym być 
winien. 

Nieposiadające tej marki sierpy nie po- 
chodzą z powyższej fabryki. 


Max Blumenthal. 
(2: 


"Najlepszy. środek odżywczy, wzmacniający i leczniczy, 


Ekstrakt Słodowy 


J, DRĄBOZYŃSKIEGO 


(wyrabiany w Wininra ch pod Kaliszem), 


łaściciel pracowni rozbiorowo-hygienicznej Dr, Nencki, na żądanie Ra- 
dy miejskiej dobroczynności publicznej, dokonal analizy tego ekstraktu i oto co 
powiada między iunemi: „Ekstrakt ton smaczny w użyciu, zarówno pod wzglę- 
dem pożywności i innych zalet nie ustępuje zngranicznym tego rodzaju ekstra- 
ktom”. (R. i Fr. 10233) 


(3—1) 


gpezazaczenPrześcieradła bez szwu od Rs. |. me axem a= 
SEŁAD 


PŁÓTNA, HAFTÓW I BIELIZNY 


A. W. WILCZEWSKIEGO 


Egzystujący w Warszawie od lat 22-ch w gmachu Resursy 
Obywatelskiej, przy Krakowskiem Przedmieściu 


„ Przeniesiony został na ulicę 
Nowy Świat Nr.55. 


czwarty dom od Sto Krzyzkiej 
i poleca: 
Płótna krajowe, Jarosławskie i Zagraniczne bielone na tra- 
wie (nie chlorem), z najcelniejszych fabryk. — Bieliznę sto- 
łową Holenderską w wielkim wyborze i najświeższych de- 
seniach.— Gotową bieliznę damską i męzką.— Chustki do no- 
sa, Pończochy, Skarpetki, Kołdry pikowe, Firanki, Perka- 
le, Madepolamy, Oretony, Dymki, Krawaty męzkie, Kol- 
nięrzyki, Mnnkiety, Ozepki, Żaboty, ete. ete. 
Wszelkie zamówienia 1 całe wyprawy wykoliczają się 
najakuratniej wraz ze znaczeniem. 


Ceny najniższe. — Ściśle stałe, 


Prześcieradła bez szwu od Rs, 1. uzazz= 
(R. i Fr. 9354) (6—3) 


[>] 


Koszule prane od Rs. 1 k. 65. umummacwęji 


Koszule prane od R 


„gp ZSEE EE CJ cr ppc c ca 


FRANKFURTSKĄ ESENCYJĘ OCTOWĄ 


z fabryk Stowarzyszenia Przemystowo-Chemicz- 
nego w Moguncyi, jako zdrowiu nieszkodliwą, przez Departament 


Medyczny do sprzedaży dozwoloną, pol Składy Materja- 
łów Aptecznych 


Ludwika Spiessa i Syna 


i aan Aa ul. Marszałkowska N 52 
obok kościoła p. p. Kanoniczek  ||pomiędzy nl. Rysią í Święto-krzyzką, 
Każda, Flaszka opztrzóna jest pieczęcią fabryki i sposobem uż: 
Dostać można w Petrokowie, w znacznejszych handlach win i de 
likatesów oraz w Skladzie Materjałów Aptecznych. 


(R. i Fr. 8457) 
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Reda 


Aoarasoxo Ienaypors 


ri wydawca Mirosław Bobrzańs 


= -Magazyn Mebli 
Warszawskich i Zagranicznych 


P. GLOBUS w Warszawie 


przeniesiony został na Bielańską ulicę Nr. 5, 1-sze piętro. 


(R. i Fr. 7908) 


(12. 


12) 


zzz a ET zza rz N 


lzydor Poznański ! Syn 


w Warszawie, ulica Nalewki 14.. 


Polecają swój Skład I 
Koronek i różnych białych 
stępnych. 


Iz AES o TEA Rz Eg EEE c D 


(R. i Fr. 8471) 


hurtowy i detaliczny Haftów, 
towarów po cenach przy- 


(10—9) 


Polecamy: 
Mac Dougalla w Londynie Ług 
i Maść dla Owiec 


najlepszy i niezawodny środek do use 
nięcia wszelkiego robnetwa, jedyny sku- 
teczny środek przeciwko parchom. Propa:| 
rat Mac Dougalla wolny jest zupełnie od 
wszelkich trujących substancyj, w prze- 
ciwstawieniu wszelkim trucienom, pew- 
ność i bezpieczeństwo działania jego po- 
lega na tem, iż właściwie nie truje pa- 
sożytnych owadów, lecz dusi je, po- 
krywająe ja ze wszystkich stron powłoka, 
tamującą ich oddychanie, 

Preparat Mac Dougalla sprzyja nadzwy- 
czaj porostowi wełny, ponieważ owce u- 
wolniono où robactwa i  dokuczliwego| 

wyskubują sobie wełny 
rają jej trao się o słupy lub 
cz tego zaś stosowanie tego! 
wełnę czystszy i nadaje jej 
piękniejszy pozór, 

Mac Dougalls maść sprzedaje się w po-| 
staci gęstej masy w beczkach, zawiera-| 
jących po 50 i 20 funtów celnych, 

a wagi 50 funt. cel, wystarczają- 
en dla 250 owiec, kosztuje w Warszawie 
ra 


OOHO ON 


Beczka wagi 20 fun, c. wystarczająca 
dla 100 owiec kosztuje 7 rs. 

Pora jesienna jest najstosowniejsza do 
użycia maści Mac Dougalln. Szczegóło- 
wą broszurkę zawierającą sposób użycia 
maści Mac Dougalla, oraz sprawozdanie i 
świadectwa znanych hodowców owiec prze: 
syłamy na żądanie bezpłatnie pod opaską, 


Wasilewski & Pilaski. 
Warszawa. Ulica Nowo-Senatorska 5. 
hotel Litewski. 
(R. i Fr. 10342) 


3—1). 


Sklep wiktuałów 


w dobrem miejscu jest do odstąpienia. 

w każdym czasie za przystępną « eng. 
Wiadomość w mleczarni na prost Bor- 

nardynów. (3— 1) 


= 
Folwark | 

19 włók rozległy pod m, Łodzią, dobrzej 
zagospodarowany, z kompletnemi zabudo-| 
waniami i inwentarzami, jest zaraz do 
sprzedania pod korzystnemi warunkumi,| 
bez pośradnictws osób trzecich, 4 
Wiadomość u p. Danielewicza rejenta 
w m. Łodzi. (3: 


Nauczyciel 


z upoważnieniem władzy naukowej, przy- 
gotowujący dzieci do szkół publicznych, 
poszukuje miejsca 
Osoby. interesowane raczą nadsyłać ła: 
skawe oferty do księgarni „M. Pacewicz? 
w Petrokowie, pòd adresem A. T, A. 
(3: 


Poszukiwani 


MAGAZYNIER : EKONOM: 


ostatni kawaler, zgłoszenia do Redakcyi 
niniejszego pisma. (1—6) 


w 


Kasztany i Jesiony 
zdatne do wysadzenia, jak również 
szczepy owocowe, w pięknych ga- 
tmnbach i koronach, sę do nabycia w Pa- 
szkowiench, wiorsta od Żarnowa na szo- 
sie petrokowska - kieleckiej, Stacyja 
pocztowa Paradyz. (3—1) 


| AE A PCA OHENEE POCIE R 
SKLAD WIGLE $ 
DAL! HUL fa 
Wiodzimierza Xapiúskiego i 
przy rogu Aleksandryj- 
skiej alei. |) 
Sprzedaje węgle w dobrym gatun: 
ku. Korzet grubego wagi 240 fun. 
po 85 kop.— kostkowego po 83 kop, 
Na miarę w skrzyniach zamknię- 
tych (przez magistrat warszawski o- 
Ñ pieczętowanych) po 5, 10 i 20 korey; 
3 gruby po $3 kop, kostkowy po SI 


D kop. korzec z odstawą, Na p 
Ü wagony z dostawą przed 


0 


drwalnię, wagon węgla grubego 
6 11,000 kilometr. (110 korey) stoso- 
wnie do gatunku od 76 rs, mkiż ko- 
stkowego od 73 rs. Drzewny wę- 
Ü giel kurzony r Koks ts. 1 
korzec, W składzie sprzedaje sej 
każdą ilość. Zwózki węgła ob- 
Q cego dopełnia: z osobowej sta-0 
Cyi— za wagon rs. 4. Z towaro: 
wej stacyi- zm wagon vs. 5 za. 
Ü furman 
5 Znmówienia wszelkie należy robić 
w składzje z góry opłaca-. 
ging. 
Tylko wtym składzie 
Dsprzodnie się Węgiel nu kótce, inne 
Mey, sprzedają na kosze o wadze U 
do 40 funt. mniejszej, Upraszam spra- 
wdzać i porównywać wagę koszy mo- 0 
ge i innych składów, aby się nie po- 5 
awolić wprowadzać wbłąd obniżeniem 
con. Cena tam bowiem zmniejsza się 
o 5 kop, a wagu węglno 5-ą częśći! 
Dost io polowanie na alndoświataeenie © 
(kopujących— nie więcej, 
WBA CAUCA POCZCIE 
(13—2) 


Konie, Karety, Powózy, Bryki 
na resorach. 


do wynajęcia. Zamawiać można w skła- 
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu alei 
Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu i 
stajniach tegoż, w domu W-go Golemi 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karoty i powozy na wesela, chrzty, po- 
grzeby i spacery— wynajmuję się na go- 
dziny, (13—2) 


F. Reteh: 


suśuqts wos 
-0]8 Jujomuz I nązo] tu ôs penaoz *tqoB vz piuqwuz 
1azip 14ztpz i nfogod op 7pozsu 1orpisquiwj ormpoiez 
fouoow tusez 9040) 'ukupoj puds ?pozsod £qłíq oru 
ĄteCi oq “mq ouoruzoadźm 1 wiuszpef oBogqo pop 
Iqy<se1 duzej "iyeioo wAjlIĄAZId 0[038 vu ‘awg, 

"fogod op qpəzsm wəzəod *uoyootugn= wkm 
-USo]2 Əz JĄozA — orufogods oiqos 1d$ eyy — 

i eyon 
osel op opzsop ‘azap yoaiupad owiu aruedeayo 
aupow pmyo qtuwjskzid ozaórid wozsawor wy 

‘Apoyos vu pdiysai zn( op 
-VIUS | LMZID PAZIOWNĄO ‘qogaviuez 030( M twwuzoazÁzn 
Jq ojowu 09 pozidzu orm KzsunMOMDNIqO :091SKZSM 
0 qwizpom 10ipauqurery *uojpozud åq qef ‘wAn 
-lu | wiytzp 'mśljusyonz orasiga jpozskm ptyz r Jôs 
-0Izp ju] pumkqozid omp *qoudoje8 tu wa yiz 20 
oS ouemzug ‘szaraz ośorytzp olujodnz wiadspozid 
śuuvuoruti Azpórm ukuorqójdcz woriuj z *ukotf 
=e]8po tł0ż0 po *uqsaozs *WLJJQIĄ woəsoza z *AjskzO 
-aeq oz zu mosz *opuzumozad quupof oz t08 
-o1qop ı oBojz tutuvzeetm záq vyzq 1yo 
*omoutu of ojrmAzpo 
*uqotmo[zo OB ôe oluwzeyn uud m bis tleo 
auz owqugolu oso 'uruoruurodsm oudoayo ów kuz 
-da ‘ogo wuvuzod tirmyo z 07 ‘e msarzphasp je] po 
ojzsozad zuf oq *uustvp ozpaeq po o3 puy  "nyrzq 
O qojsku wruuqzsojm rAtzip wəjuz otlnaol() 
*grqwz p4q «0308 
*olzpravz uu jtuws nu śqoją oŻopzey oje *Xoouod 
fefkzoru zoq '*uopof wus ogotu op jAziQ  *uyootuez 
Kqłeoyo oiu uss tupwz vz oog *Xuśpo[" ‘zoru 
-əf |00 :poyzsozad Yokuzoi ownu *otuvsopaowzoru 
4śztp ogdoaoy op *je0 niośz a yeru dorpanquiw] 
*gtuytun od yvf I ôs oiormu(z og 
-of opzoa3 woawsuozoidzoqoru tuyet graouwjsvz ora 
Sw fuiesnu ieruoeqo przpoązs nur vjðow vyz 9g0u 


— u — 


ZNA = 


Lambardier roześmiał się serdecznie. 

— Czy wątpisz? czy mi nie wierzysz? 
tał spiesznie, 

— Nie, tylko nie wiem do czego zmierzasz. 

— Więc posłuchaj mnie, a nadewszystko staraj 
się zrozumieć, co ci mam objawić, Do pewnej spra- 
wy będącej do czasu tajemnicą, potrzebuję paru pe- 
wnych i odważnych ludzi. Ludzi takich trudno zna- 
leżćj dlatego wahałem się długo—gdy w tem spotka- 
łem ciebie. 

— Możesz śmiało liczyć na mnie. 

— To nie dosyć. Mówiłeś mi zaprzeszłego wie- 
czora o pewnym Ghtopón, którego znasz dobrze. 

— O Terrasonie? 

— Czy jesteś go pewnym? 

— Tak jak siebie samego. 

— A czy myślisz, że zgodzi się na wszystko? 

Dzik zrobił minę powątpiewającą, mówiąc: 

— Do kaduka, to zależy od układu. Terrason 
jest przebiegły i pracuje zawsze na własną rękę. 

— A jednak podsuwałeś mi go. 

— Wyjątkowo tylko, bo to była sprawa, której 
sam przez się nio mógł załatwić. 

— Dlaczegóż to? 

— Któż to może zbadać. Rzecz to szczególna, 
poznał on sposób otworzenia pewnej skrzyni bezpie- 
czeństwa i wiedział dokładnie, ile się w niej znajduje 
pieniędzy. 

— To istotnie zadziwiające — rzekł z namy- 
słem Lambardier — i jakaż suma mogła się zrajdo- 
wać w tej skrzyni? 

— Sześćdziesiąt tysięcy franków. 

Lambardier 6 mało się nie zdradził, zmarszczył 
brwi i dreszcz przeszedł mu po całym ciele. Ale wra- 
żenie to było przelotne jak błyskawica;  natych- 
miast uspokoił się. 


— zapy- 
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— Oczywiście panie. 

— Muszę to zobaczyć, Gdzież jest Renault’? 

— W pokoju panny Pauliny. 

Lambardier przeszedł do pokoju za sklepem» 
minął sień ciemną i wązkie Sień) i udał się na pię- 
tro do małego pokoiku o jednem oknie. 

Znalazł tam istotnie Renaulta i Pauling w towa- 
rzystwie nieznanego mu mężczyzny. Gdy wszedł Lam- 
bardier, Paulina pobiegła do niego, a Renault zwró- 
cił się dla podania mu ręki. 

— Co ja słyszę — rzekł Tmmbardier ściskając 
przyjaciela — pozwoliłeś się okraść na 60,000 fran- 
ków ? 

— A tak, mój przyjacielu, a wiesz, co to jest 
dla mnie 60,000 frunków, Zastanawiam się nad tym 
niegodziwym czynem, nie mogąc go sobie wytłoma- 
czyć, Pospieszyłem tylko uprzedzić pólicyję i już dziś 
z rana przyszedł ajent pan de Morillon, dla zbadania 
wszystkiego na miejscu. 

— I cóż powiedział? 

— Obiecał poczynić poszukiwania i zapewne mu- 
giał je dotąd rozpocząć. 

W czasie tej rozmowy i wypytywania, Lambar- 
dier ukradkiem rzucił parę razy badawcze spojrzenie 
na nieznajomego, którego pierwszy raz widział. Nie 
uszło to w końcu uwagi Renaulta; chcąc zatem na- 
prawić swoje zapomnienie, uderzył się w czoło i z u- 
śmiechem rzekł do Lambavdiera: 

— Przepraszam cię, kochany przyjacieli, za mo» 
ją nieuwagę, ale wypadek ten całkowicie tnną zdwła- 
dnął i zapomniałem zupełnie o powinnościuch towa- 
rzyskich. 

Potem przedstawił wzajemnie. 

— Pan wice-hrabia Andréa Gavioli—pón Lam 
bardier. p r 


Tajem. pał. spr. 10 
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Obadwaj punowie po tych słowach oddali sobie 
ukłon bardzo obojętny i rozmowa potoczyła się dalej, 
Przeszli następnie wszyscy do pokoju Pauliny, gdzie 
Lambardier zaczął starannie i bardzo drobiazgowo 
oglądać mechanizm zamku od skrzyni. 

— Tak, tak — mówił do siebie, nie porzucając 
zajęcia — to wistocie rzecz szczególna, Złodziej mu- 
siał się znać z tym mechanizmem, lub też ty sam Re- 
maulcie zostawiłeś skrzynię otwartą. 

— Właśnie i ja to mówiłem — wtrącił wice- 
hrabia. 

— Ależ swojemi własnemi rękami zamknąłem 
ją wczoraj — odpowiedział Renault. P 

— Więc złodziej jest niedaleko — rzekł Lam- 
bardier tonem stanowczym, 

— Jakto być może? 

— O! — rzekła Paulina bardzo wzruszona — 
wszyscy w tym domu są ludźmi poczciwymi, 

Lambardier uśmiechnął się na to. 

— Bezwątpienia, moje dziecię,  bezwątpienia... 
wszyscy jesteśmy poczciwymi, dopóki nie staniemy się 
złodziejami. 

Wice hrabia potakiwał tym słowom, a Lambar- 
dier pochylił się znów nad zamkiem, 

— Widzisz! — zawołał do Renaulta — nie ule- 
ga najmniejszej wątpliwości i dziecko by to spostize- 
gło, że złodziej zna dobrze twój dom; że jest to 
człowiek bywający u ciebie, wtajefaniczony w twoje 
interesy i który musi mieć ta z kimś blizkie stó” 
sunki, 

Renault poruszył się niecierpliwie, podozas gdy. 
wicehrabia zdawał się najzupełniej przekonanym. 

— Masz piekielne pomysły — rzekł Renault. 

— A ja sądzę przeciwnie, że pan Lambardier 
jest właśnie na ślsdzie, i jeżeli pan chcesz znaleźć win- 
nego, byłoby dobrze zastosować się do tych spostrze- 
żeń — odpowiedział wicehrabia. 
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nych środków, a nie pomyślisz nawet, czy nie dało- 
by się to ułożyć spokojnie, 

— Ale dlaczegóź zamknąłeś mnie tutaj? 

Lambardier uśmiechnął się. 

— Teraz przynajmniej widzę, że przychodzisz 
do rozumu, Muszę ci więc przedewszystkiem przy- 
pomnieć, że to nie ja poszedłem cię szukać, Ty sam 
zjawiłeś się tu z groźbą, a ja użyłem tylko środków 
obrony. 

— Wszystko to nie usprawiedliwia cię bynaj- 
mniej. 

— Ohcesz więc usprawiedliwieniaż Dobrze, za- 
raz to nastąpi. Czy wiesz co mi przyszło do głowy, 
gdym cię ujrzał? Twoje spotkanie nie ucieszyło mnie 
bynajmniej; lękałem się wszystkiego z twej strony, i 
abyś nie był w stanie zdziałać co złego przeciw mnie, 
postanowiłem cię uwięzić i zamorzyć głodem. 

— Miałeś pyszną myśl; niech cię nie znam! 

— Możnaby ją jeszcze urzeczywistnić... Zasta- 
nowiłem się jednak... 

— Na moje szczęście. 

— Że zamiast cię morzyć — ciągnął dalej — 
lepiej zjednać cię sobie przez wdzięczność, albo co 
pewriiejsza przez wspólny interes, 
` Lambardier mówiąc to,wziął butelkę z wódką i na- 
lał kieliszek Dzikowi, poczem ciągnął dalej. 

— Wytłomaczę ci to wszystko we właściwym 
czasie i miejscu. Teraz to tylko dodam, że jakkol- 
wiek nie jestem bardzo zamożny, mam dostateczne 
utrzymanie, i jeżeli zechcesz być rozsądnym i służyć 
mi wiernie, przyrzekam zapewnić twój dobrobyt, po- 
He ci szacunek innych i wewnętrzne zadowo- 
ezio. 

Dzik na te słowa wykrzywił się śmiesznie i spoj- 
rzął na mówiącego z zadziwieniem. 

— Co? co? — zawołał —widze, że chcesz mnie 
nawracać jakieraiś morałami. 


